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Przeszło 50 lat już upłynęło , jak jestem  w  stałym  kontakcie z naszym  
św iatem  praw niczym . W iele się zm ieniło  w  tym  okresie, d u żo  lu d z i p rzesu n ę­
ło się p rzed  oczam i, n iek tórzy  naw et b ard zo  interesujący. To, co bezpośredn io  
przeżyłem , zebrane jako w spom nienia , m oże m ieć p ew n ą  treść i rzucić św iatło 
na niektórych ludzi i ich obyczaje, d latego też w  form ie gaw ęd y  chcę 
w spom nien ia te utrw alić. N ie będzie  to m onografia o najw ybitniejszych 
p raw nikach  polskich z tego okresu  -  ot, w ycinek z życia i nic więcej. W ybaczą 
m i ci koledzy, których pom inę w e w spom nieniach, chociaż n a  pew n o  takich 
w spom nień  są  warci. B ezpośredniość tych w spom nień  z n a tu ry  rzeczy ogran i­
cza ich zakres do  tych osób, z k tórym i bliżej się stykałem .

Będąc s tu d en tem  U n iw ersy te tu  P etersbu rsk iego  w  latach  1907-1911, często 
byw ałem  w  W arszaw ie i p rak tyczn ie  stykałem  się z życiem  sądow ym , 
pon iew aż śp. mój ojciec b y ł kom orn ik iem  sądow ym . S łyszałem  w iele o p o ­
w iad ań  o w yb itnych  p raw nikach , o m ecenasach  Pepłow skim , W róblew skim , 
A ncu, D unin ie  i całym  szeregu  innych. N ie będę  tu  p o w ta rzać  p rzyw iązanej 
do  ich postaci anegdotycznej treści, bo  rzeczy te są  znane, a p o za  tym  nie 
byłyby one, że tak  pow iem , z p ierw szej ręki.

Dla w yjaśn ien ia zaznaczam , że kolejność nazw isk  w y m ien io n y ch  w  niniej­
szych w spom nien iach  nie o d g ry w a  żadnej roli.

Już jako uczeń  g im nazjalny  n ie jednokro tn ie  słyszałem  w y p o w iad an e  n a ­
zw isko: K o r w i n - P i o t r o w s k i .  W idyw ałem  też czasam i tego, k tó ry  je 
nosił, w  A lejach U jazdow skich  w  kabriolecie, z kozak iem  n a  koźle. Był to 
okazały, pokaźnej tu szy  jegom ość, o k tó ry m  chodziły  p o  W arszaw ie  p rze ró ż ­
ne gaw ędy. M iędzy  innym i i ta, że n iep rzychy ln ie  trak to w an y  p rzez  ro d z i­
ców  p an n y  N., rozegra ł o s ta teczn ą  staw kę w  b a rd zo  o ry g in a ln y  sposób. 
K iedy p an n a  N., z m a tk ą  pojechała do  C iechocinka n a  kurację, K orw in
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p o d ą ż y ł za  n im i sw oim  kabrio le tem . N ie p rzy ję ty  p rzez  pan ie  p o d  pozorem , 
że s ą  n ieobecne, kaza ł p o d  d rzw iam i ich ap a rtam en tu  w  h o te lu  M illera 
p o ło ży ć  fu tro  i ośw iadczył, że  poczeka p o d  d rzw iam i n a  ich p ow ró t. N a takie 
dictum  p an ie  m usia ły  się z n im  rozm ów ić  i defin ityw nie  d ać m u  kosza.

Po  ty m  „w yczyn ie"  aż h u cza ło  w  W arszaw ie, k tó ra  w  ub ieg łym  w ieku  nie 
by ła  zb y t w ielk im  m iastem .

P am ię tam  rów nież  inny  huczek , jaki p o w sta ł po  jak im ś po jed n y k u  K orw in- 
-P io trow sk iego . Za zastrzelen ie  w  tym  p o jed y n k u  jakiegoś oficera rosyjs­
kiego, K orw in-P io trow sk i, jako  szlachcic, zosta ł skazany  na karę  tw ierdzy , 
w kró tce  p o tem  łask ą  cesarską zw oln iony  od  odcierp ien ia  kary . N ic w ięc 
dz iw n eg o , że K orw in  u ch o d z ił za  kogoś, z k im  trzeba było  p o stęp o w ać 
b a rd zo  ostrożnie .

Ja ze tk n ą łem  się z n im  b ezp o śred n io  w  1911 roku, w  p ierw szych  m iesią­
cach aplikacji sądow ej. W iedzia łem  o nim , że jest „zadzio ra", że m iał k iedyś 
sp o ry  m ajątek , że jest b ra tem  G abrieli Zapolskiej i że politycznie sk łan ia się 
d o  k onserw y . Ze w zg lęd u  n a  p o stęp o w e p o g ląd y  ów czesnej m łodzieży , 
k tó ry ch  też  by łem  w yznaw cą, o d czu w ałem  p ew ien  rodzaj pow ściągliw ej 
rezerw y  w  sto su n k u  do  K orw ina.

Po p ierw szej mojej sesji sądow ej (aplikanci na  sesję w k ład a li m u n d u r 
u rzęd n iczy ) szed łem  kory tarzem , a p rzed e  m n ą  toczyła się b a rd zo  obfita 
w  k sz ta łty  sy lw etka  K orw ina. N a w p ro s t nas szed ł w  m u n d u rze  ów czesny  
p rezes S ąd u  O kręgow ego , Tim ofiejew . K orw in, zginając się p o  sam  pas 
i n isko  pochylając głow ę, m ocnym  basem  zahuczał: „C zest' im ieju k łaniatsia 
W aszem u P riew oschod itie lstw u  (M am  h o n o r najniżej k łaniać się W aszej 
Ekscelencji)". D oznałem  w ted y  uczucia pełnego  n iesm aku , bo choć ro zu m ia­
łem  -  jako  u ro d zo n y  w  n iew oli -  konieczność n ienarażan ia  się w rogow i 
i choć w id zia łem  p rzejaw y  schlebiania, ale ty lko ze strony  lu d z i słabych 
i za leżnych  m ateria ln ie  od  w ładzy , to jed n ak  i tow arzysko , i społecznie 
u w aża łem  ten  w  m oich oczach n ad m iern ie  czo łobitny uk łon  Polaka za 
n iep rzyzw oitość . R ozm yślając o ty m  usłyszałem  po n o w n ie  s ten to ro w y  głos 
K orw ina i zobaczy łem  ten  sam  u k ło n  z red u k o w an y  już do  2 /3 , a p rzed  
K orw inem  -  w  m u n d u rze  w o źn eg o  audiencjonalnego, k tórego  K orw in w ita ł 
po  polsku: „K łaniam  się n isko  p a n u  w o źn em u ".

K iedy tegoż dn ia  tenże K orw in, k tó ry  w czoraj w ita ł się ze m n ą  „D zień 
dobry , K olego", a dzisiaj, w id ząc  m nie  w  m u n d u rze , zaw ołał z tak im  sam ym  
pochy len iem  jak  d la w oźnego: „M am  h o n o r p o w itać  p an a  sędziego" -  z ro ­
zum iałem , że w  tej rzekom ej un iżoności K orw ina tkw iła  głęboka im p erty n en ­
cja i że  tak i sam  uk łon  z łożyłby  m u n d u ro w i w iszącem u  na kołku. M oskale 
rzeczyw iście ta k  po jm ow ali jego rzek o m ą czołobitność.

D alsze z n im  stosunk i m iały  m iejsce p rzez  b liższe m oje ko n tak ty  z 
m ec. K azim ierzem  Sw ieszew skim . K orw in  b a rd zo  często p rzy ch o d ził do  
kaw iarn i, w  której „rezy d o w ał"  m ec. Sw ieszew ski, a ja ze w zg lęd u  na 
o sob istą  znajom ość ze Sw ieszew skim  byłem  to lerow any  p rzy  ich stoliku.
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O kres św ietności m inął. K orw in  p rz ed  w y b u ch em  I w ojny  św iatow ej był 
już dobrze  p o d ta tu sia ły m  panem , jeszcze u b ran y m  sta ran n ie  i czysto, ale 
w  czasie I okupacji trochę się zew n ętrzn ie  zaniedbał. P am ię tam  jego stały  
zw ro t p rzy  p o w itan iu  w y p o w iad an y  m ocnym  głosem : „Oj czasy, czasy". 
U siebie w  d o m u  w ita ł k ażd eg o  w chodzącego  g rom kim  „N iechaj b ęd z ie  
pochw alony  Jezus C h rystus". Za b iu rk iem  m iał na  ścianie ro zp ię ty  czarny, 
d u ży  krzyż. C zy religijność jego była n a tu ra ln a  i szczera, czy też stanow iła  
dekoracyjną stronę i p ew ien  styl, tru d n o  m i pow iedzieć, bo  n iew ątp liw ie  
zd rad za ł on d u że  tendencje d o  pozy.

N aw iązu jąc do  sto lika m ec. S w i e s z e w s k i e g o ,  zajm ę się te raz  jego 
osobą. Był to w ysoki, o ty ły  m ężczyzna z g rubym i w a rg am i i w iecznym  
cygarem  w  ustach. K piarz i facecjonista zaw ołany . P ozorn ie  cynik, a w  g ru n ­
cie rzeczy b ard zo  d o b ry  i u czy n n y  człow iek. W ysoka inteligencja, lotność, 
język cięty, czasam i b ard zo  zjadliw y. T ryb życia b a rd zo  o ryg inalny . Rano 
sądy, w  p o łu d n ie  śn iadan ie  u  A rkusza (handelek  w in, pokoje do  śn iad ań ) na  
ro g u  M iodow ej i K apitulnej, zn ó w  sądy, p o tem  p o w ró t d o  d o m u  i sen. O d  19 
p rzy jm ow anie  in teresan tów , a o 21 kaw iarn ia: najp ierw  U d zia ło w a (róg Alei 
Jerozolim skich  i N ow ego  Św iatu), w  której p o b y t trw a ł b a rd zo  d ługo , po tem  
kró tka zm iana na  Café V arsovie (N ow y Św iat 5) i ju ż  do  końca k aw iarn ia  
ho te lu  Polonia. Koło 12 w  nocy kolacja u  Bachusa, róg M arszałkow skiej 
i W idok.

N ie m ylę się chyba, jeśli pow iem , że n ie było  tak iego  d n ia  w  roku , żeby 
mec. Św ieszew ski zm ien ił tryb  życia. A trzeba się by ło  w czu ć  w  jego stan, 
k iedy  w iedział, że p ierw szeg o  dn ia  Św iąt Bożego N a ro d zen ia  i W ielkiej N ocy 
kaw iarn ie  są  nieczynne! N ie było  deszczu  czy pogody , k tó re  m ogłyby  go 
za trzym ać w  dom u.

P rzy sto liku mec. S w ieszew skiego cyrku low ali adw . B ronisław  Koerer, 
adw . R om an Łabędzki, M eklem burg , konsu l L oevenberg, K orw in-P io trow - 
ski; adw . L uksem burg , naczeln ik  w y d z ia łu  s ta ty stycznego  m ag istra tu  Z a­
krzew ski, na  zm ianę k toś z braci G roniew skich, dw aj b racia  Lubodzieccy 
i szereg  innych. Ja stara łem  się tam  byw ać, k iedy  tylko m ogłem , bo  sto lik  ten  
stanow ił d u ż ą  atrakcję dla m łodego  człow ieka. Ze m n ą  b y w a ł przyjaciel mój, 
ów czesny  ap likan t sądow y, ad w o k at Stefan Sztrom ajer.

M y dw aj m łodzi w  tym  to w arzy stw ie  chłopcy p raw o  d eb itu  zaw dzięcza liś­
m y tem u, że mec. Św ieszew ski by ł w  sw oim  czasie sek re tarzem  Z jazdu  
sędziów  pokoju, tzw . W iejskiego, a mój ojciec sek re tarzem  tak iegoż Z jazdu, 
ale M iejskiego; stąd  zaży łe s tarszych  p an ó w  sto su n k i i m oje z tego  ty tu łu  
up raw nien ia . Stolik m ecenasa Ś w ieszew skiego by ł k u źn ią  d o w cip ó w  i p o ­
w iedzonek , k tóre obiegały p o tem  ca łą  W arszaw ę (o n iek tó ry ch  z n ich  -  dalej).

M ecenas Św ieszew ski m iał d o sk o n a łą  klientelę, p rzew ażn ie  rek ru tu jącą  się 
z p o d w arszaw sk ich  tak  zw an y ch  „b ad y la rzy " , i do  p o ło w y  p ierw szej o k u p a ­
cji p ro w ad z ił p raw ie  w yłączn ie  sp raw y  cyw ilne z p o m y śln y m i w y n ik am i tak 
co do  samej rzeczy, jak i w ysokości po b ran y ch  h o n o ra rió w . W  drugiej
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p o ło w ie  okupacji w  zasad zie  p rze rzu c ił się n a  p rak ty k ę  k a rn ą  i osiągnął 
w  niej b a rd zo  p o w ażn e  sukcesy. N ig d y  n ie  n a leża ł do  g ru p ek  adw okackich  
zw iązan y ch  z p a ru  w ybitn iejszym i obrońcam i karnym i: zaw sze szed ł sam o- 
pas.

P o zo rn e  sław y  bały  się jak  ogn ia jego złośliw ości i ciętych pow iedzeń , 
a n aw e t u zn a n e  w ielkości w olały  go unikać. A  propos: śm ieszne było  jego 
p o zn an ie  się z m ło d y m  w ted y  m oim  ko legą i rów ieśn ik iem  M ieczysław em  
E ttingerem , synem  znakom itego  p rzed staw ic ie la  obrońców  karnych, H en ­
ryka E ttingera. K iedy M iecio m u  się p rzed s taw ił ( b y ł tak i zw yczaj w  ów czes­
nej palestrze , że m łodzi ko ledzy  u w aża li za  obo w iązek  p rzed staw ian ie  się 
s tarszym ), S w ieszew ski zaw ołał: „Co? K olega tak i m łody, a już E ttinger!".

W  p ie rw szy m  okresie  okupacji Sw ieszew ski u sk a rża ł się, że  trochę zm niej­
sza m u  się k lien tela, a na  m oją uw agę, że n a  prow incji ko ledzy  d obrze  
zarab iają , o d p o w ied z ia ł, że przecież n ie m oże w yjechać z W arszaw y, bo 
o d p a d n ą  k u ltu ra ln e  rozryw ki, jak koncerty  i tea tr . K iedy pow iedzia łem , że 
n ig d y  chyba n ie chodzi do  tea tru , bo  p rzecież m u si być w  U działow ej, 
z n iezm ąco n y m  spokojem  odpow iedzia ł: „Tak kolego, ale będąc  w  W ar­
szaw ie  -  m ogę".

Ja osobiście raz  jed en  stałem  się o fiarą  jego ciętego języka. K iedy w  1915 
roku , po  u tw o rz en iu  sąd ó w  obyw atelsk ich , w szed łem  do  U działow ej, Sw ie­
szew sk i z całym  n am aszczen iem  p o d n ió sł się o d  sto lika i p o w ied z ia ł do  
m nie: „U szan o w an ie  p an u  sędz iem u". O d p o w ied zia łem , że przecież nie 
jestem  sędzią, a Sw ieszew ski z n iezm ąconym  spoko jem  dodał: „To dziw ne, 
kolega taki m ło d y  -  i nie sędzia". Z łośliw ość tego  pow iedzen ia  staje się 
z ro zu m ia ła  n a  tle ów czesnej sytuacji w  kraju . Po opuszczen iu  W arszaw y 
p rzez  Rosjan w  d n iu  1 sie rpn ia  1915 r. i w ejściu  N iem ców , p ow ołany  
w  o sta tn im  okresie  p an o w an ia  rosyjskiego K om itet O byw atelsk i p rzy stąp ił 
d o  tw o rzen ia  za lążków  sam o rząd u  i p aństw ow ośc i, a m .in. do  tw orzen ia  
w łasnego  sądow nic tw a. W obec tego, że s tarsza  generacja odnosiła  się do  tych 
poczynań  z rezerw ą, K om itet O byw atelsk i o p a rł się w ted y  na  m łodszym  
elem encie adw okack im , zrzeszonym  w  Kole P raw ników , i z jego szeregów  
p ow oła ł w ielu  sędziów . Z resz tą  sam odzie lny  ży w o t tego sądow nic tw a by ł 
krótki, bo  za led w ie  trzym iesięczny.

W 1917 roku , ju ż  p o d  eg id ą  par force tw orzonej polskiej państw ow ości 
w  postaci R ady  Regencyjnej, p o w sta ły  sądy  kró lew sko-polsk ie . S traciłem  
w ted y  p rzez  3 la ta  k o n tak t z W arszaw ą, sędziując, a po tem  adw okatu jąc  
w  Ł om ży (o łom żyńskiej ad w o k a tu rze  op o w iem  oddzieln ie).

Po pow rocie  d o  W arszaw y  i zajęciu się p rak ty k ą , siłą  rzeczy nie m ogłem  
byw ać stale w  U działow ej, ale ilekroć tam  w stąp iłem , spo tykałem  zaw sze 
Sw ieszew skiego. Będąc czasam i obecny p rzy  w p ro w ad za n iu  p rzez  n iego  
sp raw , nie m og łem  w p ro st pojąć, k iedy  ten  człow iek  zd o b y w a w iadom ości 
p raw n icze (p rzy toczony  w yżej tryb  życia) i k iedy  czy ta ustaw y . Raz w  p ew ­
ny m  procesie cyw ilnym  w yn ik ła  zu p e łn ie  p rz y g o d n ie  kw estia  zastosow ania
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przep isó w  trak ta tu  w ersalskiego. Ś w ieszew ski b ez  zająkn ien ia zacy tow ał 
o d p o w ied n i p a rag ra f i tekst p rzep isu , k tó ry  n ie  m ó g ł być w  częstym  użyciu . 
P on iew aż u w ażałem , że zachodzi tu  im prow izacja , zan o to w ałem  p o w o łan y  
artyku ł, by  sk on tro low ać jego treść. K iedy w  d o m u  zajrzałem  d o  tekstu , ze 
zd u m ien iem  stw ierdz iłem , że Św ieszew ski nic n ie  przekręcił. S p o tk aw szy  się 
z n im  u  A rkusza, zap y ta łem  w ręcz o to. Ś w ieszew sk i w y jaśn ił m i, że 
zaw dzięcza to swej dobrej pam ięci. P rzy  okazji -  i jakby n a  p o tw ierd zen ie  
tego -  o p o w ied z ia ł m i p ew n e  zab aw n e zdarzen ie . Jeszcze jako  s tu d e n t m iał 
okazję być  k iedyś n a  czw artk u  literackim  u  D eo ty m y  (Ł uszczew ska). T ak się 
złożyło, że D eo tym a była w  n astro ju  i u p ro sz o n a  -  im p ro w izo w ała . K iedy 
w zru szen i słuchacze uspoko ili się nieco, Ś w ieszew sk i w sta ł nag le  i o św iad ­
czył: „Ja ten  w iersz  znam , p ozw oli w ieszczka, że  go w y p o w iem " -  i p o ­
w tó rzy ł dosłow nie  to, co by ło  w  im prow izacji. W szyscy się strop ili, a Św ie­
szew ski, całując ręce im prow iza to rk i, w yjaśn ił jej, że p ie rw szy  raz  słyszał 
im prow izację  i p o w tó rzy ł ją  z pam ięci.

O czyw iście p rz y  takiej pam ięci nie istn iało  d la  n iego  zag ad n ien ie  notatek .
W iele by ło  śm iechu, jak Św ieszew ski, stając w  sp raw ie  z  H en ry k iem  

Konicem  jako p rzeciw nik iem , po  w y p o w ied zen iu  ob rony  p rzez  m ecenasa 
Konica (p ro fesor p raw a  cyw ilnego na U niw ersy tecie  W arszaw sk im ) z z im n ą  
k rw ią  ośw iadczył: „Z  d u ży m  za in te reso w an iem  w ysłucha łem  w y w o d ó w  
kolegi ad w o k ata  Konica, nie m ogę ich jed n ak  podzielić, bo  p a n  «profesor 
Konic» n a  takiej to  a takiej stron icy  sw ojego p o d ręczn ik a  «P raw a cyw ilnego» 
w y p o w iad a  o d m ien n y  p og ląd". I tu  z pam ięci p rzy to czy ł d łu g i cy ta t z k siąż­
ki sw ego przeciw nika.

N iezap o m n ian e  są  dow cip y  Św ieszew skiego w  okresie k o ło w ro tk ó w  m in i­
sterialnych. W szystkie zm ian y  perso n aln e  z o k re su  do  1926 ro k u  spo tykały  
się z jego ciętym i, a n ieraz b a rd zo  z łośliw ym i p o w ied zen iam i. Jedno  tylko 
było  trochę n ieprzy jem ne, że w  tych  p o w ied zen iach  n ie jed n o k ro tn ie  w y- 
k p iw ał lu d z i n a  p o d staw ie  tak ich  czy innych  d efek tó w  fizycznych. N iek tó re 
jego p o w ied zo n k a  chodziły  z u s t do  ust. N a p rz y k ła d  ad w o k at J. n ie g rzeszy ł 
n ad m ie rn ą  czystością. Św ieszew ski puścił z a raz  kaw ał: „K to nosi czystą  
bieliznę? Mec. J.".

Był b ard zo  g o d n y  i p o w ażn y  człow iek, m ecenas Fabiani, zaw sze  s ta ran n ie  
i d ob rze  ub rany , w  zach o w an iu  pow ściąg liw y  i z ró w n o w ażo n y , m ający 
klientelę arystokratyczną . Św ieszew ski, n iby  p rz ez  om yłkę, m ów iąc o n im , 
u ży ł zw ro tu  „m ecenas P aw ian i" , co p rzy rosło  d o  m ecenasa n a  d łu ższy  okres.

W okresie p ierw szej okupacji niem ieckiej b y ł tak i parom iesięczny  okres, że 
N iem cy w yznaczy li sędz iów  okręgow ych  N iem có w  i z u d z ia łem  tłum acza 
sądzili p o  n iem iecku sp raw y . Św ieszew ski d aw a ł sobie znakom icie  rad ę  bez 
tłum acza. N a jednej z ro z p raw  w y w o d z ił coś z n ieo d łączn ą  rę k ą  w  kieszeni. 
N iem iec zw raca m u  uw agę, że trzym a rękę w  kieszeni. Ś w ieszew ski z n ie ­
zm ąconym  spokojem  i z nacisk iem  ośw iadcza: „Tak, ale w  sw ojej". O d ­
p ow iedź  b ard zo  śm iała i od w ażn a , a jednocześn ie  pełna  złośliw ej aluzji.
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K ończąc m e w sp o m n ien ia  o tej charak terystycznej sylw etce, m uszę  tu  
jeszcze p o w ied z ieć  w  p a ru  słow ach  o osta tn ich  chw ilach  jego życia. Bywalcy 
P o lon ii zaczęli się rozbijać, S w ieszew ski p rzes ta ł d o  niej p rzychodzić. M ając 
z n im  zaw sze  m iłe k on tak ty , o d w ied za łem  go p a ro k ro tn ie  n a  W spólnej. N a 
jakiś ty d z ień  p rzed  śm ierc ią  S w ieszew ski b aw ił m n ie  tak im  oto  d ialogiem . 
N a  zw y k łe  py tan ie , jak  się czuje, o raz  n a  w y ra żo n ą  p rzeze  m nie  nadzieję, że 
w k ró tce  po w ró c i do  p racy , S w ieszew ski odpow iedzia ł: „K olego, p rzecież  ja 
i te raz  pracuję. Ot, choćby w czoraj p rzy szed ł do  m nie Łopacki (znany 
p rzed sięb io rca  p o g rzeb o w y  -  u w ag a  m oja L.W.), aby  w ziąć  m iarę n a  trum nę. 
P o d a ł m i w y so k ą  cenę ze w zg lęd u  n a  ro zm ia r tru m n y , a ja m u  tłum aczyłem , 
że d o  śm ierci jeszcze sch u d n ę , m usi w ięc liczyć taniej". Po tak im  m akabrycz­
n y m  d ow cip ie  g aw ęd z ił ze m n ą  b a rd zo  przyjem nie.

C hcia łbym  teraz  pośw ięc ić  p arę  słów  obrońcy  sąd o w em u  B e n t k o w s ­
k i e m u .  P o d s ta w ą  jego ob ro n y  stan o w iło  b a rd zo  często k łan ian ie  się sądow i. 
C h u d y , d ro b n y , w  p o p lam io n y m  i za tłu szczo n y m  fraku  -  b a rd zo  zabaw nie 
w y g ląd a ł. N a  M okotow ie p rz y  u licy  L angnerow skiej (było to  ju ż  za  tzw . 
roga tką) b y ł sąd  g m inny  (sądy  g m in n e  stanow iły  o d p o w ied n ik  sąd ó w  
poko ju  d la  w si, a sędz iow ie  g m inn i w chodzili w  sk ład  Z jazd u  sędziów  
pokoju). S ęd zią  b y ł w łaściciel Skolim ow a Prekier, Polak, zacny  człow iek,
0 w ysokiej inteligencji i dow cip ie  (z w ykszta łcen ia  p ra w n ik  i filolog). P rek ier 
sąd z ił jak  raso w y  sędzia  pokoju . P rzew ażn ie  d o p ro w a d za ł do  u g o d y , teren
1 lu d z i z n a ł znakom icie, a b y ł d o w c ip n y  i „odw ala ł"  kaw ały . W krótce po  
u s tan iu  I okupacji sp raw y  m ieszkan iow e były  b a rd zo  p rzy k re  i n a  tym  tle 
w y n ik a ły  p rzew lek łe  spory . B entkow ski b ron i pozw anego . Św iadkow ie 
ustalają, że p o zw an y  o b rzy d za  w spółżycie , za ła tw iając k ró tk ie  po trzeby  
fizjologiczne p o d  o knem  g o sp o d arza . P ow ód  p o p ie ra  pozew , a sędzia  
P rekier, zw racając się d o  B entkow skiego, pyta: „A  co p an  pow ie  w  obronie 
sw ego  m oczodaw cy?". Scen tego ro d za ju  było  w  tym  sądzie  w iele. D latego 
też k iedy  no w e sąd o w n ic tw o  zaczęło  p rzystra jać  się w  uroczyste  form y 
(czasam i n iepo trzebn ie), sędziego  P rek iera  p rzen iesiono  na  em ery tu rę .

Z  najw iększym  szacunk iem  m u szę  p arę  słów  pow iedzieć  o  adw okacie 
B e n  z e f i e, k tó rego  raczej z  daleka „p o d g ląd a łem ", ale z k tó rym  nie w iązały  
m nie b ezp o śred n ie  stosunki.

Sądy poko ju  były  rozrzucone  n a  ów czesnych  peryferiach  W arszaw y  (sę­
dziow ie  o trzy m y w ali ryczałt na  m ieszkan ie  1000 rub li rocznie i aby  zaoszczę­
d zić  n a  kom ornym , w ynajm ow ali tań sze  lokale w  takich p u n k tach , jak 
W ołyńska, D obra, N o w y  Z jazd, B rukow a itp.). Benzef m iał b a rd zo  liczną 
klien telę tak  w  sądach  ogólnych  na M iodow ej i P lacu K rasińskich, jak 
i w  sądach  pokoju. Był to  człow iek o n iew ielk ich  po trzeb ach  osobistych, poza  
ty m  n iezw yk le  bez in teresow ny . Z ag ad n ien ie  h o n o ra riu m  n ie istn ia ło  d la  
niego: b ra ł to, co m u  w etk n ię to  w  rękę, a jeżeli su m a by ła  w iększa (staw ka 
B enzefa w ynosiła  1-3 rb. w  sądz ie  pokoju , 3 -5  rb. w  sądach  ogólnych), to  nie 
w y k o rzy s tan ą  resztę  sk ład ał w  ak tach  i zw raca ł p o tem  klientom . P rzy  tak im
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n astaw ien iu  do  p ien ięd zy  n ie  k o rzysta ł z do ro żek  i b ieg a ł n a  te rm in y  -  d la 
p o śp iechu  -  n ie p o  chodniku , gdzie  b y ł tłok, lecz je zd n ią  koło rynsz toków . 
M ały, zasu szo n y  i pom arszczony , bez zębów , stan o w ił sy lw etkę b a rd zo  
charak terystyczną, p rzy zn ać  z resz tą  trzeb a  -  zn a n ą  w  całej W arszaw ie, 
szan o w an ą  p rzez  sw oich  i obcych, a n aw e t kochaną. Jeżeli d o d ać  do  tego, że 
w  d n i u p a ln e  b iegał po  W arszaw ie w  w y ru d z ia ły m  fraku  i jakichś ko lo ro ­
w ych spodn iach , to  ob raz  m am y kom pletny .

P on iew aż n iek tó ry m  op is fraka m oże się w y d ać  niejasny, zaznaczam , że 
adw okaci do  w y b u ch u  I w ojny  św iatow ej staw ali p rz ed  sąd am i w e frakach, 
trak to w an y ch  tak  jak  m u n d u r  i często narzu can y ch  n a  ko lo row e spodn ie. 
A dw okaci p rzysięg li m ieli w p in an e  sreb rne  p ale tk i z  w y ry ty m  „sw o d em  
zakonow " (słupek  z ksiąg, n a  górze korona; s tąd  p o w ied zen ie  Puszkina: „W  
Rossii n ie t zakona, a tolko sto łp  i na  sto łp ie  korona"), pom ocnicy  ad w o k ató w  
w pinali em alio w an e  znaczki un iw ersy teckie, a obrońcy  sąd o w i p o za  frak iem  
żad n y ch  znaczków  nie w p inali. W  okresie I okupacji w p ro w ad zo n o  jako strój 
d o  ciem nego g a rn itu ru  starfy  (adw okaci lila, sędz iow ie  zielone, p ro k u ra tu ra  
czerw one) z em aliow anym  znak iem  p rzed staw ia jący m  orła  w  śro d k u  i z n a ­
p isem  w  o to k u  „H o n o r i O jczyzna". P otem  w p ro w ad zo n o  togi, k tó re  obow ią­
zu ją  d o  dziś.

R ozum ując życiow o, trzeba stw ierdzić , że Benzef b y ł jakby  m nichem  
w  k lasztorze, k tó rem u  było  n a  im ię pom oc i ob ro n a  każdego , k to  tego 
po trzebow ał.

Tego ro d za ju  ty p em  by ła  czcigodna sy lw etka  m ecenasa S t a n i s ł a w a  
S z c z e p a ń s k i e g o ,  o k tó rym  m u szę  się w y p o w ied z ieć  z najg łębszym  
szacunkiem . M nich w  k laszto rze  p ra w a  -  o to  kró tka, ale d o sad n a  ch arak ­
terystyka tego  człow ieka. A d w o k a t o głębokiej w iedzy , n iezw yk ła  su m ien ­
ność i s ta ran n o ść  w  o p raco w an iu  pow ierzonych  sp ra w  „b en ed y k ty ń sk a  
p racow itość" -  oto  bez żadnej p rzesad y  cechy charak terystyczne m ecenasa 
Szczepańskiego.

M ateria ln ie  n iezależny , bo b y ł d łu g o le tn im  rad cą  p ra w n y m  B anku D ys­
kon tow ego . P oza tym  za rab ia ł dobrze. Był rów nież  n ieza leżn y  w  zakresie  
sto su n k ó w  ro d z in n y ch  jako  kaw aler, m ający na  sw y m  u trzy m an iu  ty lko 
n iezam ężn ą  siostrę.

N ik t tak  d o b rze  i p ro sto  nie u m ia ł n azy w ać  rzeczy  po  im ien iu  i m ów ić 
p ra w d y  p ro s to  w  oczy jak m ecenas Szczepański. D rażn iła  go n iesum ienność 
w  pracy  i z  najw iększym  lekcew ażeniem  trak to w a ł ko legów , k tó rzy  po  
łebkach  trak to w ali sp raw y , szukając w  nich  ła tw ego  zy sk u  i rek lam y. Byw ały 
w ypadk i, że  n a  konferenq 'ach  u  siebie n ie jednokro tn ie  p rz y  k lien tach  sp o n ie ­
w iera ł tzw . m ecenasa, k tó ry  bez p rzy g o to w an ia  i pog łęb ien ia  kw estii p rz y ­
chodził d o  „S zczepana" n a  po radę. M ecenas Szczepański ostro  p rzec iw ­
staw iał się w szelkiej ła tw iźnie, a p y tan y  o n iek tó re  zag ad n ien ia  n a  k o ry ta rzu  
p rzez  ko legów  spryciarzy , zb y w ał ich p o g ard liw y m  m ilczen iem  lub  n ie­
p rzy jem n y m  w arkn ięciem  odsyłającym  d o  ko d ek su  lub  ustaw y .

162



I

„Palestra” przed laty

C hcąc p o w ażn ie  i s ta ran n ie  p ro w ad z ić  sk o m p lik o w an ą  sp raw ę cyw ilną, 
k aż d y  ro z sąd n y  i su m ien n y  ad w o k a t o p raco w y w ał m ateria ły  i p rzed s taw ia ł 
je m ec. S zczepańsk iem u, a następn ie , bazu jąc  n a  jego opinii, spokojnie 
p rz e p ro w a d z a ł techn iczną  s tro n ę  procesu . B łędu w  op in iach  mec. S zczepańs­
kiego n ie  było n igdy . Sądy rosyjskie, a p o tem  polsk ie  b a rd zo  go szanow ały .

P o d staw ę  w  jego ob ronach  stanow iło  b ad an ie  św iadków , p rz y  czym  
p raw ie  n ig d y  p rzy  tych  czynnościach  n ie k o rzy sta ł z zastęp stw a kolegów . 
S tara ł się w yczerpać m ateria ły  w  sp raw ie  d o  końca. Jako p rzec iw n ik  mec. 
Szczepański by ł b a rd zo  n iebezp ieczny , aczko lw iek  n ig d y  nie u ży w a ł ż a d ­
n ych  ch w y tó w  czy sztuczek. Pam iętam , ile p rzeży łem  jako m łody  człow iek, 
k iedy  p o  raz  p ierw szy  ze tk n ą łem  się z m ec. Szczepańsk im  jako jego p rzec iw ­
nik. N auczy łem  się w ted y  w  sp raw ie  p raw ie  każdej litery. P otem  zaw sze 
s taw an ie  p rzeciw ko  mec. S zczepańsk iem u by ło  d la  m nie św iętem  zaw o d o ­
w ym .

Już p o  p ierw szej w ojnie zgłosiła się do  m nie  z p o w ażn y m  procesem  
m ajątkow ym  starsza, g odn ie  w yglądająca  osoba i p rosiła  o pom oc. W  toku  
ro zm o w y  stw ierdz iłem , że ko rzysta ła  ona z pom ocy  mec. Szczepańskiego, 
d la tego  też zapy ta łem  ją, p o  co szuka pom ocy  u  m nie, ja bow iem  nie 
stanow ię  tak  w ysokiej klasy. D am ulka w yjaśn iła  m i, że docenia m o ją  sk rom ­
ność, ale m a d o  m nie zaufanie; p o za  ty m  w oli n aw e t p rzeg rać  sp raw ę, n iż być 
op rysk liw ie  trak to w an a  p rzez  sw ego  w łasnego  m ecenasa, k tó ry  n a  n ią  
krzyczy. „Szczepan" rzeczyw iście n ie znosił kw ilen ia  i b zd u r, sam  by ł 
rzeczow y i tego żąd a ł od  ludzi, dam a zaś z tzw . półtorej szlach ty  uw ażała , że 
n a leżą  się jej specjalne w zg lędy . U p ew n iw szy  się p rzez  telefon, że  mec. 
Szczepański co do  tej k lien tk i zg łasza zu p e łn e  désintéressement, sp raw ę 
p rzy ją łem  i p rzep ro w ad z iłem  pom yślnie .

T raktując lu d z i trochę z w ysoka, b y ł mec. Szczepański jed n y m  z najlep­
szych kolegów . N ie było  p o g rzeb u  kolegi -  a zw łaszcza takiego, k tó ry  nie 
b łyszczał (czasam i fałszyw ie) za życia -  żeby  n ie  by ło  na n im  mec. S zczepań­
skiego. L udzie w iedzieli, że z n ieboszczykiem  niew iele  go łączyło, m im o  to 
jednak  p rzek ład a ł term iny  sąd o w e i asy sto w ał na  pogrzebie. W d o w o m  po  
kolegach św iadczy ł d u żo  dobrego  i m iał sw oje szab lonow e w izy ty  św iątecz­
ne u  p ań , z k tó rym i nic go nie w iązało  p o za  w sp o m n ien iam i przeszłości 
dotyczącej zm arłego  m ęża, kolegi. Źle się u łoży ło  życie naszego  pokolen ia, że 
n ik t n ie m ógł być na  pogrzeb ie  śp. m ec. S zczepańskiego, k tó ry  u m arł 
w  czasie p o w stan ia  (zdaje się z g łodu) i o  k tó ry m  naw et nie w iem , g d zie  jest 
pochow any.

N igdy  nie zapom nę, k iedy  na  w ygasającej sesji S ądu  A pelacyjnego za ­
stałem  m ecenasa na sali. P on iew aż już sp ra w  n ie  było, zapy tałem , czy czeka 
na  spraw ę, a on  z całym  spokojem  w yjaśn ił m i, że na  dziś  w yznaczono  
ogłoszenie w yroku . Pozw oliłem  sobie dodać, że chyba szkoda czasu  na  takie 
czekanie, ale mój m ecenas pow iada: „T rzeba być, bo  nie w iad o m o  jakie 
g łupstw o  p rzy jdz ie  do g łow y w ysok iem u  sąd o w i" . T aka sk ru p u la tn o ść
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w  p ro w a d zen iu  sp raw  pow o d o w ała , że w  sp raw ach  mec. Szczepańskiego  
sąd  z najw iększą  u w a g ą  s taw ia ł k ażd y  przecinek , licząc się z tym , że każde  
n ied o p a trzen ie  lub  b łąd  sp o tk a  się z b ez lito sn ą  kry tyką.

W okresie  drugiej okupacji w y ro słem  już z ok resu  m łodzieńczego  i s taw a­
łem  się częściow o ró w n o p raw n y m  p a rtn e rem  M ecenasa. S po tkałem  go 
kiedyś w  bufecie Sądu  O kręgow ego. K aw a, gaw ęda... Po tro ch u  d o g ad a liśm y  
się, że n ie um ie on  poza  k artk am i nic zdobyć  i b y w a  g łodnaw y. Śm iejąc się, 
zap ro p o n o w ałem  kotlet. M ec. Szczepański o d m ó w ił tłum acząc się, że to  
b a rd zo  drogo, a p o za  tym  nie m a p ien iędzy . Z ap ew n iłem  go, że to  będzie  
b a rd zo  tanio , i poszliśm y  n a  kieliszek w ó d k i z d u ży m  p o rz ąd n y m  ko tle tem  
n a  ulicę M io d o w ą 21 (okupacyjny  m ały  szynczek  u trzy m y w a n y  p rzez  
kaszubkę w y sied lo n ą  zn ad  m orza). S tarszy  p an  b y ł zachw ycony, że tak  d u żo  
i sm acznie zjadł. N a d ru g i d z ień  spo tyka się ze  m n ą  i p ro si n a  śn iadan ie , 
chcąc m i jednocześn ie zw rócić tych  p arę  zło tych , k tó re w y d a łem  w czoraj. 
O dm ów iłem . R ew anż by ł b a rd zo  przy jem ny, zdaje  się w  D ziekance u  P aw ­
łow skiego . N ie m óg ł mój in te rlo k u to r w yjść z p o d z iw u , że w szy stk o  jest, 
czego człow iek zechce, i że ten  n ied o sta tek  żyw nościow y  to  ty lko  lokalne 
zagadn ien ie . W  bliższych  g aw ęd ach  p ró b o w ałem  go p rzekonać , że „nie 
trzeba trzym ać" w  garści k u p o n ó w  i listów  zastaw n y ch  (m iał ich sporo) 
i m im o n iższego  k u rsu  zd ecy d o w ać się na  sp rzed aż . Z daje się, że tylko 
częściow o go p rzekonałem , bo  p rzyzw yczajen ie  d o  u lokow anej w arto śc i o raz 
obaw a, że ru szy  się k ap ita ł p rzezn aczo n y  n a  zabezp ieczen ie  starości, nie dały  
się przezw yciężyć. W k ażd y m  razie  po  tych n aszy ch  ro zm o w ach  częściej 
u rząd za liśm y  sobie ko tlety  „schabow e" lub  „cielęce", a mój g o d n y  k o m p an  
zaw sze  by ł z tego  b a rd zo  zadow olony .

N a m arg inesie  trzeba zaznaczyć, że ciekaw a jest reakcja, z jak ą  ludzie  
u s to su n k o w u ją  się do  w ielu  sp raw . M ecenas Szczepański n ie  by ł an i skąpy, 
ani n iep o rad n y  życiow o, trak to w a ł jed n ak  to, co było  od łożone, jako  rezerw ę 
i nie u m ia ł pog o d zić  się z faktem , że m ożna to  zu ż y ć  n a  b ieżące u trzym an ie . 
M oja sk ro m n a osoba sp raw y  te m u  w yjaśniła.

Z am ykając to w sp o m n ien ie  o czcigodnym  rep rezen tan cie  n aszego  zaw o d u  
p raw niczego , nie m ogę p o w strzy m ać  się od  w y rażen ia  uczuć  głębokiej czci 
d la  tej o ryginalnej i w artościow ej jednostk i. Społeczeństw o, k tó re  m a tak ich  
rep rezen tan tó w , godn ie  m oże w sp ó łzaw o d n iczy ć  z najlepszym i.

A d w o k a tu ra  ów czesna dzieliła  się w y raźn ie  n a  trzy  g rupy : k ra tkow ców , 
p ro w ad zący ch  in teresy  i obrońców  karnych . S tan isław  Szczepański b y ł 
w yb itn ie  k ra tkow ym  adw okatem . Do tej sam ej g ru p y  za liczam  mec. W i n ­
c e n t e g o  B i s k u p s k i e g o .  P rzystojny, siw y  starszy  p a n  ze sta rann ie  
u trz y m a n ą  b rodą , tw arz  spokojna i pe łn a  pow ag i, p rak ty k a  rozległa, p rzed e  
w szystk im  tzw . kaleków ki (sp raw y  o o d szk o d o w an ie  ze  n ieszczęśliw e w y p a ­
dki) i ob ro n y  konsystorsk ie . Był to  ojciec p rzy jaciela m ego, ad w o k ata  
M ieczysław a B iskupskiego (zam o rd o w an eg o  w  O św ięcim iu). P roszę  sobie 
up rzy tom nić , jak  w ielką  m iałem  przyjem ność, k ied y  siedząc n a  sesji jako
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k a n d y d a t d o  p o sad  sądow ych , p rzew odn iczący  w y d z ia łu  p o w ied z ia ł na 
n a rad z ie  d o  asystu jących  sędziów : „Tę sp raw ę  m usim y  odłożyć, bo  jak 
B iskupsk i p ow iedz ia ł, że m a p ew ien  d o k u m en t, to  n a  p ew n o  tak  jest, b o  to  
p o w a żn y  i uczciw y ad w o k at" . Ja, jako przyjaciel jego syna, m iałem  p e łn ą  
satysfakcję, słysząc tak ie  słow a u zn an ia  p o d  ad resem  jego ojca.

T rzeba w yjaśnić, że Rosjanie, aczkolw iek  stanow ili coś zu p e łn ie  od ręb n eg o  
od  nas, w  w y m iarze  sp raw ied liw ości p o stęp o w ali p o rządn ie , a ap likanci 
asy sto w ali p rz y  w szystk ich  narad ach . S tanow iło  to  zn ak o m itą  szkołę d la 
m ło d y ch  lu d z i i s tw arza ło  d la  n ich  znaczne p erspek tyw y .

M ecenas B iskupski m iał d u że  za in te reso w an ie  społeczne, a n aw e t b y ł 
jed n y m  z o rg an iza to ró w  P.P.P. (Polska P artia  Postępow a). Było to  w p ra w d z ie  
k an ap o w e  stronn ictw o , ale sk u p ia ło  e lem enty  in teligenckie n ie  p o w iązan e  
z N a ro d o w ą  D em okracją. Jeżeli się nie m ylę, n a leża ł d o  tego s tro n n ic tw a de 
Rosset, późn iejszy  poseł, po stać  zn an a  w  W arszaw ie.

P oza p racą  z a w o d o w ą  i życiem  ro d z in n y m  m ec. B iskupski b y w ał często  na  
śn iadan iach , racząc to w arzy s tw o  zd ro w y m  i n iew y m u szo n y m  h u m o rem , 
a czasam i b a rd zo  tra fn y m i p ow iedzen iam i. K toś chw alił np . dziecko. W  o d ­
p o w ied z i mec. B iskupski najspokojniej dodaje: „Tak, każde  dziecko  jest 
genialne , ale ja zach o d zę  w  głow ę, skąd  się p o tem  b io rą  g łup i ludz ie" . G est 
m iał b a rd zo  szeroki, a p łacen ie  rach u n k u  p rzez  m łodszego  kolegę, k tó ry  by ł 
d o p u szczo n y  d o  sto lika m ecenasa, by ło  abso lu tn ie  n iedopuszczalne . K iedy 
raz  chciałem  się z rew an żo w ać  i p o p rosiłem  o bu te lkę  w ina, zosta łem  
sk o m p ro m ito w an y , bo  ten, k tó rem u  staw iałem , sam  zap łacił rachunek , 
a m n ie  w  d o d a tk u  o fukał i sk rzycza ł od  sm arkaczy . W ino było  jednak  w y p ite  
i h u m o r tryskał.

M iędzy u rzędn ikam i sądow ym i osoba mec. B iskupskiego w zbudzała  szcze­
ry kult, bo  rzeczyw iście m iał d a r u trzym yw an ia  dobrych  stosunków  z ludźm i, 
nie oglądając się w yłącznie n a  p rak tyczną tylko stronę tych stosunków .

N iestety , w  okresie  m iędzy w o jen n y m  nap ły n ęło  trochę now ego  n ary b k u , 
a ten  n ie zaw sze  pom ija ł p rzy  s to sunkach  z lu d źm i „stronę  p rak ty czn ą" . Był 
taki, w zię ty  n aw e t adw okat, kol. X, k tó ry  nosił p rz y  sobie różne g a tu n k i 
pap ierosów , cukierki, czekoladki i b ilety  do  kina. C zęstow ał u rzęd n ik ó w  
sądow ych , za leżn ie  od  rang i i płci: jednego  tak im  pap ierosem , d ru g ieg o  
-  lepszym , jed n ą  -  cukierk iem , in n ą  -  czekoladką/ a w  w y p ad k ach  w iększej 
w ag i w ręczało  się dy sk re tn ie  b ilety  d o  kina. K olega X już  nie żyje. M ały to  by ł 
człow iek i trzeb a  stw ierdzić , że p rzed  I w o jn ą  d la  tak ich  lu d zi n ie by łoby  
m iejsca w  ad w o k atu rze .

O czyw iście d u ż ą  rolę o d g ry w ały  w aru n k i m ateria lne , k tó re jednak  w  o k re­
sie I okupacji, a po tem  po  zakończen iu  w ojny  b a rd zo  się zm ieniły . P rzed  
p ie rw szą  w o jn ą  słow o „ad w o k at"  w ystarcza ło  jako legitym acja p ew n eg o  
stan u  p osiadan ia . Jeżeli k toś n ie b y ł o p an o w an y  jak im ś specjalnym  nałogiem , 
to  p rzy  m niejszych lub  w iększych  kw alifikacjach zaw odow ych , p rz y  in ten ­
syw nej lub  n aw e t słabej p racy  za rab ia ł n a  b a rd zo  p rzy zw o ite  u trzym an ie .
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N a k o ry tarzach  daw nej Izby Sądowej, a p o tem  Sądu  A pelacyjnego  w id z ia ­
ło  się n ieom al codziennie w y so k ą  su ch ą  figurę w  sza ry m  p o d n iszczo n y m  
garn itu rze . M ała sow ia tw arz , oczy n a  w ierzchu , krok  w o lny , w ym ierzony . 
N a ro zp raw ach  n ig d y  słow a więcej p rócz stereo typow ych: „P o p ieram  p o ­
zew , w noszę o zasąd zen ie  kosztów ", „W noszę o od d alen ie  p o zw u  i zasąd ze ­
n ie  kosztów ". K ontak ty  z kolegam i nikłe, m ożna p o w ied z ieć  żadne. Z a­
chodziłem  w  głow ę, co to  za szczególny  rodzaj p rak ty k i i d laczego  w  ogóle 
mec. W a c o w s k i  m a jakąkolw iek  p rak tykę . W yjaśniło się, że o trzym uje  on 
w yłączn ie sp raw y  ko respondency jne od  ko legów  z p row inq 'i, a p rz y  s ta ran ­
n ie zredagow anej apelacji w ystarczy ła  sam a obecność ad w o k ata . Z a k aż d ą  
„stójkę" o trzy m y w ał mec. W acow ski 10-25 rub li i to  m u  zap ew n e  w y s ta r­
czyło n a  u trzym an ie .

Jako m łody  człow iek, gorliw ie trak tu jący  sp raw y  k lien tów , w  zasadzie  
dyskw alifikow ałem  w alo ry  mec. W acow skiego, ograniczając sw oje z n im  
kon tak ty  d o  up rzejm ego  obojętnego uk łonu . Jak jed n ak  ludzie , a specjalnie 
m łodzi lu d zie  oceniają fałszyw ie innych, w kró tce sam  się o tym  p rzek o n a­
łem .

T ak się złożyło, że w  jakiejś w yjątkow ej jak  d la  mec. W acow skiego  sp raw ie  
m usia łem  z n im  pokonferow ać. C hciał m nie odw iedzić , ale ja go p rz e ­
p rosiłem  i ośw iadczyłem , że jako m łodszy  p rzy jd ę  do  niego. M ieszkał na  S-to 
Jerskiej. P odchodzę do  d rzw i n a  p ierw szy m  piętrze. D zw o n k a n ie m a. 
N ieśm iało  b io rę za klam kę, d rzw i sam e się otw ierają. P rzy  w ejściu pokój 
z oknem  służący za  p rzedpokój, w  poko ju  k u rz  i coś stanow iącego  p ozory  
w ieszaka: na  ziem i sterty  książek. O tw arte  d rzw i do  d ru g ieg o  du żeg o  
pokoju , w  k tó rym  taki sam  stan  rzeczy: p o śro d k u  d u że  b iu rk o , n a  krzesłach  
i na  p o d ło d ze  sterty  książek. Z za b iu rk a  p a trz ą  m ądre , w n ik liw e oczy i ta 
sam a, d obrze  m i zn an a  sylw etka. Z n iezw y k łą  g a lan te rią  g o sp o d arz  w ita  
gościa, k tó ry  m ógłby  być jego synem . U cinam y d łu ż szą  rozm ow ę, poznajem y 
się bliżej. Ze zdz iw ien iem  stw ierdzam , że ta  obojętna do tychczas d la  m nie 
sy lw etka to  w ielka inteligencja, ko losalna znajom ość lite ra tu ry  z p rzew ag ą  
angielskiej, a p rzed e  w szystk im  dobry , b a rd zo  d o b ry  człow iek. Z daje się, że 
b y ł kaw alerem . N ig d y  i n igdzie  n ie zauw aży łem , aby u d z ie la ł się to w arzy s­
ko. C zasam i b y w a ł n a  kaw ie w  cukiern i W roczyńskiego  (róg P odw ala  
i Senatorskiej), słynnej z w y p iek u  ciast ponczow ych. U  W roczyńskiego  
zb ierało  się to w arzy stw o  tego sam ego m niej więcej pokro ju ; a w ięc p rzed e  
w szystk im  em eryci i m ieszkańcy  S tarego M iasta w  tabaczkow ych , d ług ich  
su rd u tach . (...)
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